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„Nowiny“ wychodzą codziennie, 


Z Warszawy. 


(Przyjazd przedstawicieli ziemców do War- 
szawy. — Sprawa szkolna. — Język polski 
na jach). 

Rozchodzi się po Warszawia pogłoska, 
że w pierwszych dniach przyszłego tygo- 
dnia zjechać ma do nas kilku przedstawi- 
cieli „ziemców* z Rosyi. 

Cel: narady z wybitnymi reprezentan- 
tami naszego społeczeństwa, aby wedle 
możnaści wspólną akcyę obmyśleć i pod- 
jąć. Przytem chęć zbliżenia i wzajemnego 
poznania się skłania również ziemców do 
tej podróży. 

Będą to pewnie pierwsi Rosyanie, przy- 
jeżdżający gremialnie do nas w celach 
przyjaznych i pokojowych — Dotychczas 
przysyłano do nas tylko czynowników i 
rusyfikatorów- 

Tak sprawa szkolna, jak zatarg na ko- 
lel warszawska - wiedeńskiej pozostają w 
zawieszeniu. Wszystko zresztą jest ciągle 
w zawieszeniu. 

Dwulicowy p. Schwarz, kurator war- 
szawskiego okręgu naukowego, udał się 
do Petersburga w kweslyi szkolnej. Pra- 
wdopodobnie nic stamtąd nie przywiezie, 
m jeszcze prawdopodobniej nie zechce nie 
przywieźć, coby rakować mogła jakąkol- 
wiek nadzieję, że najbardziej ze wszyst 
kich paląca sprawa szkolnictwa wejdzie 
na lepsze tory. Ze wszystkiego wnieść 
można, że rząd wcale do dalszych ustępstw 
na rzecz języka polskiego w systemie wy- 
chowawczym nie jest skłonnym i że poza 
drobneni koncesyami, nie zmieniającemi 
w niczem zasadniczego systemu rusyfika- 
cyi, nie otrzymamy nie więcej. Jedyne, co 
nam pozostaje, to akcya samoobrony — 
zakładanie prywalnych szkól polskich. 

z OOO 


Dzieje Wawelu, 


Dziś, kiedy ruiny zamku Wawelskiego 
przeszły w posiadanie kraju, nie od rze- 
czy będzie pokrótce przypomnieć jego 
dzieje. 

Pierwsze początki zamku sięgać mają, 
daleko wstecz po za wiek XIII Jak poda: 
nia twierdzą, w wieku tym zamek dre- 
wniuqy, oddawna obronny, przez Bolesła- 
wa Wstydliwego razyrzestrzeniony i wzno- 
wiony, calą zajmował górę. — W wieku 
XIV-tym król Wacław przydał wysokie 
mury i wieże. Za Łokietka (1306) drew 
niany zamek spłonął 

Kazimierz Wielki wzniósł pałac muro- 


- Cena nmneru 3 centy — 6 halerzy. 


Wydanie poranne 


Kraków=Podgórze, Środa 9 sierpnia 1905. 
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PRENUMERATA 


Prannmerata za 


DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


i Podgórzu miesięcznie K. 1:40 
ga odnoszania do domu dopiaca sig 20 balarry. 


Na prowincyi miesięcznie K. 1:50 
granicą 
mg" 1 mk BO łan, d feanki 50 ek. 


Nr 210, 


OGŁOSZENIA——= 
za wiersz petitu 20 hal., drobna 
ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu 
(minimum 50 hal.). Nadesłana 
za wiersz petitowy 50 bal., spo- 
dy na I stronie K, 2:60 h, na 
następnych po 2 korony. 
Hnaeraty prowadzi w awoim za 
rządzie p. Maryan Hupczya 
(administraoya „Nowin“, Zadi- 
sza 7), od 9 do 1 w południa, 


w Krakowia 


Na Lwów skład i ekapedycya 


Agencya Sokołowskiega 
— P»saż Hausmana 2. — 


Redaktor NG A F 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


wany z wieżami, a jak Długosz pisze: 
„Zamek cudnie stroi; w nim w izbie dol- 
nej na południe umiera“, 

Z wieku XV-go zachowała się ustnie 
przekazana i przez Bielskiego spisana wia- 
domość, że zamek rozszerzono i mury o- 
taczające wyżej się podniosły. Budowa i 
herby umieszczone w sklepieniach izb pa- 
wilonu gotyckiego na południowo-wscho- 
dniej stronie zamku, nadto herby, umie- 
szczone na froncie wieżyczki, zwanej „Ku- 
rzą stopą*, świadczą, że oble te części 
zamku wzniesione zostały w latach 1870 
do 1484. W roku 1499 „ogień na zamku 
Kurzą stopę spalił". 

Zygmunt I. (r. 1507), zastał zamek w 
ruinie, na rezydencyę królewską nie spo- 
sobny. Jan Bonar (1514) wyporządził za- 
mek, zwłaszcza stronę od zachodu z fun- 
damentów wywiódł. Budowniczym byl 
Włoch, Franciszek della Lorre (+ 1516). 
W r. 1517 Bonar ozdobił zamek kolum- 
nami, malowaniem, kwiałami, złotem i la- 
zurem; podwyższył zarówno mury i wie: 
żę, dachówką je kryjąc. W połowie pod- 
worca wzniósł budowle z podcieniami od 
wrót zamkowych, ze strony kościoła, aż 
po „Kurzą stopę”. R. 1536 dnia 21 lipca, 
Eról, chcąc dokończyć zamku, założył fun- 
dament z murów od południa (naprzeciw 
Bernardynów). Budowę tę wykonał mayi- 
ster Bartłomiej Berecci z Florencyi. 

R. 1536 dnia 18 października, pod by- 
tność króla na Litwie, w przedpokoju 
sypialnym króla, wszezęly pożar, rozsze- 
rzył się aż do Lubranki. Zgorzały pokoje 
królewskie górne z dachami, prócz „Ku- 
rzej stopy*. W tym czasie nocy następnej 
wszczął się znowu ogień utajony w zamku. 
Palita się już wieża Lubrańska. Ozdoba 
królewska, gmach wielkim nakładem pie- 
niędzy mający być w krótkim czasie u 
kończony, spłonął. Ten pożar na nowa 
ga w ruinach pogrzekał, przyczem wielu 
ogień gaszących życie utraciło, gdy skle- 
pienia panków na nie spadły. 

R. 1540 w czasie bytności króla w Wil- 
nie, Seweryn Bonar wymurował izbę 
wielką od strony Bernardynów i zabuda- 
wał szezyty między pałacem królewskim. 

Za Zygmunta Augusta r. 1549 zgorzała 
część paludniowa. 

Za Zygmunta III. roku 1595 dnia 25 
stycznia, spłonęła część pałacu od „Ku- 
rzej stopy“ po pierwszy szczyt, prawda- 
podohnie w skrzydle wschodniem, gdyż 
tam znajdują się ślady późniejszej odbu- 
dowy. — W tymże roku dnia 8 czerwca 
spłonął zamek od „Kurzej stopy“, aż do 
kościoła. 


Wiadomodor ustnie, tolafonicznia i listownie przyjriuja 
zadakaya — (TELEFON 612) — od godziny 7 sano do 
godalny 8 wieczorem, — Rękopisów nia wraca sią 


z- W poniedziałki i dni poświąteczne 2 centy. m 


p 
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Dwoma ostatnimi pożarami zniszczony 
zamek, Zygmunt III. między r. 1596 a 
1609 odbudował, pokrył miedzią i posta- 
wil narożną wieżę przy „Kurzej stopie“. 
O tej restauracyi świadczy dotąd utrzy- 
many na wielu miejscach snop Wazów, 
a prowadził ją prawdopodobnie królewski 
budowniczy, Madyolańczyk, Jan Marya 
Bernardonne, 

R. 1649 dnia 17 stycznia podczas ko- 
ronacyi Jana Kazimierza zgorzała „Kurza 
stopa”. R. 1655 dnia 26 września pod- 
czas bytności wojsk szwedzkich na zamku 
zajęła się od beczek ze słomą zapalonych 
baszta w dziedzińcu, „Senatorską* zwana; 
także i wiązanie ganków przy tej baszcie. 
Za Jana lII zbudował drugą wieżę od 
północy budowniezy królewski, Piotr Be- 
ber okało r. 1686. 

Wiek XVIII. Za Augusta II dnia 15 
września 1702 szwedzkia wojsko Karola 
XII, opanowawszy zamek, rozłożyło ogień 
na posadzkach marmurowych. Zamek 
spłonął do szczęlu. „Generał Steinbach 
spalił zamek krakowski.. została izba 
„pod głowami*. Kilka milionów szkady. 
W r. 1726 scjm grodzieński wyznaczył 
80.000 złp. rocznie na restauracyę aż do 
przyszłego sejmu. W r. 1729 dozorował 
restauracyę biskup Szaniawski, Poprawia- 
no mury sklepienia, dachy, dachówki, a 
wieże międzią pokryto. Na ca wydano 
około 20 000 złp. 

Za Stanisława Augusta roku 1768 za- 
padła uchwała sejmu: „Ponieważ zamek 
nasz w Krakowie znacznej podlega ruinie 
t corazby bardziej upadał; gdyby temu 
nie zabieżono, więc i z przyzwoitości i z 
potrzeby wszelkiej, aby na reparacyę jego, 
póki zupelnie tak dokończoną nie będzie, 
30.000 złp. co rok ze skarbu koronnego 
wyliczyć nakazujemy*. Reparacya ta, w 
1787 przed bytnością króla 16 czerwca 
ukończona, poprzestała tylko na odświe- 
żeniu pokojów II p. 

W roku 1791 T. Czacki wysłany od 
komisyi skarbu koronnego do prowincyi 
krakowskich, uczynił „ostatnie tyczące się 
gmachu tego rządowi przedstawienie z 
planami i wykazem patrzeby spiesznej re- 
paracyi, zapobiegającej zupełnej zamku 
ruinie“. R. 1795 w grudniu Prusacy: Lud- 
wik Arton v. Hogen, tajny konsyliarz i 
podkomorzy J. K. M. króla pruskiego, se- 
kretarz jego, Lang, generał major Leopold 
v. Rāts i starszyzna wojskowa okradli į 
zrabowali zamek, wyjmując nawet okna 
i posadzki. Wówczas to miały także prze- 
paść między innemi isygnia królewskie, 
o których dotąd nie wiadomo, kto je wła- 


Farta GUKIERNIA Józefa" 


Kraków, Rynek gl. linia C.-D. |. 31, w w domu W Wgo Fenza. 


= Poleca : 


a BRZEZINY 


= m zp 0 
Cukry deserawe w rozmaitych gatunkach, karmelki, 
Sakai ciasla, herbatniki i t. p. codziennie świeże jakoteż wódki, 
wiasnego wyrodu, likiery krajowe i zagraniczne, Koniak francuski, 
iMalagę i Maderę Kawa, herbata i czekolada vi każdej porze. 


dciw zabrał i czy i gdzie znajdują się 


obecnie, 
Wreszcie 2 stycznia 1796 wydali Pru- 
sacy zamek austryackiemu generałowi 


Foulonowi i odtąd to Wawel, wyjąwszy 
przerwę podczas istnienia Rzeczypospolitej 
krakowskiej- pozostawał aż do dnia dzi- 
siejszego w ręku wojsk austryackich. 


Morderstwo w Muzeum. 


Miasto Praga jest pod wrażeniem taje- 
mniczego morderstwa, dokonanego w Mu- 
zeum sztuki stosowanej do przemysłu na 
stróżu muzealnym. Morderca, po spelnie 
nin zbrodni powiesił się. 

Morderstwo sprawiła w mieście ogrom- 
ne wrażenie. Identyczności mordercy do- 
tychczas nie stwierdzono. Wiadomo tylko, 
że od trzech tygodni był codziennym go- 
ściem muzeum, w którem robił szkice i 
zapiski. Zdaniem przesłuchanych urzędni- 
ków muzeum, morderca ukrył się w nie- 
dzielę po południu w szafie sali na pierw- 
szem piętrze, nocą hoso zakradł się do 
sąsiedniej sali i chciał się włamać do sza- 
fy ze starożytnościami, o wartości z górą 
100.000 koron. W tej samej chwili, o go- 
dzinie 11 w nocy wszedł stróż nocny do 
sali ze ślepą latarką w ręku Złodziej rzu- 
cił się nań z nożem kuchennym, a napa- 
dnięty pobiegł da aparatu sygnałowego. 
Złodziej przeszkodził mu dojść do sygnalu 
i zamordował słróża 40-stu uderzeniami 
noża. Morderca chciał następnie uciec do 
ogrodu po sznurze wiszącym u okna, sznur 
urwał się jednak i morderca spadł z wy- 
sokości 6 metrów, łamiąc prawą rękę i 
prawą nogę. Następnie paczołgał się do 
pawilonu w ogrodzie, zacisnąl na szyję 
rzemień, a w dodałku cztery razy ugodził 
się nożem w okolicę serca. — Fotografię 
mordercy, celem stwierdzenia tożsamości, 
rozesłano do wszystkich dyrekcyj policyi. 


— 


Prosimy odnowić prenumeratę. 


internat, — Kurs naukowy dla stowarzy- 


Z KRAJO 


Tarnów, dnia 7 sierpnia 1905. (Nowy 
szenia rzeźników i masarzy). 

Grono nauczycielskie tutejszego zemina- 
ryum nauczycielskiego zakłada internat dla 
seminarzystów. Kierownictwo nowego zakła- 
dn oddano nauczycielowi Fr. Włodyce. O 
potrzebie takiego zakładu nia potrzebujemy 
się rozpisywać. Pocieszającym jest fakt, że 
iniecyatywę do jego powstania dało grono za- 
kladu, wychowawczego przyszłych wycho- 
wawców młodych pokoleń i ludu, znające 
potrzeby młodzieży kierownictwu swemu od- 
danej. Zakład mieścić się będzie w osobna 
na ten cel urządzonym piętrowym domu przy 
nl. Brodzińskiego i pomieńci 50 wychowan- 
ków. Za stypendynm jakia uczniowie otrzy- 
mywać będą i za dopłatą 4 koron miesię- 
cznie otrzymają wychowankowie całe utrzy- 
manie i opiekę. Nawy zakład powinien dla 
rozwinięcia się otrzymać subwencyę od Sej- 
mu i Rady szkol. krajowej. 

Z inioyatywy Ministerstwa handlu odbę: 
dzie się pod kierownictwem starszego wete- 
rynarza powiatowego p. Zenona Szydłowskie- 
go w czanie od 6 do 20 sierpnia b. r. kura 
fachowy dla rzeźników i masarzy, celem po- 
głębienia wiedzy i fachowego wykształcenia 
przemysłowego powyższych rękadzielników. 

Przedmiotem wykładów będą: 1. Historya 
oględzin bydła i mięsa. Przepisy policyjno- 
weterynaryjna. Podział ciała zwierzęcego, O- 
znaki organów wewnętrznych w stanie zdro- 
wia i choroby. Oznaki mięsa zdatnego da 
spożycia i mięsa zepsutego. Metoda bicia 
zwierząt, Rzeż z konieczności. 

2. Istota chorôb zaksżnych. Bakterye. Do- 
monstracye. Choroby zakażne zwierzęce, ob- 
jęte ustawą z r. 1880., jak zaraza pyska i 
racic, zaraza wąglikowa, zaraza płucna. No- 
macizna i tylezak. Ospa. Zaraza afadnicza. 
Otręt. Świerzb, Wócieklizna, Szelentnica. Ró- 
ża wąplikowa Pomór świni. Księgosusz, 

3. Choroby infekcyjne nie objęte ustawą 
w roku 1880 tudzież choroby inwazyjne i 
inne choroby zwierzęca jak: Zakużenie ro- 
pne Tyfaa. Choroba głowy. Choroba dzi- 
czyzny. Rzemienica. Tężec. Motylica. Choro- 
ba robacza plue. Grnżlica. Trychina. 


4. Wagonowanie bydła. Transportowanie 
mięsa koleją. Urządzenie rzezalni, jatek, ma- 
sarà itd. : 

Krynica 7 sierpnia. (Koncert Wrońskie- 
go. — Zjazd Sokołów. — Wisyta posła 
dra Bindera) Dnia 4 b. m. odbył się ta 
koncert jubileuszowy Adama Wrońskiego, dy- 
rektora muzyki zdrojowej w Krynicy. W kon- 
eercie brali udział pp. Podgórska, artystka 
seeny poznańskiej, dyrektor Edw. Rygier, Wa- 
lek Walecki, dyręgent chóru akademickiego. 

W niedzielę zjechało do nas grono nowo- 
sądeckiego „Sokoła“. Przyjęcie gości była 
bardzo serdeczne. Po ćwiczeniach, które wy- 
padły doskonale, odbył się uroczysty wieczór, 
z bardzo urozmaiconym programem. 

Dziś wygłosił p. Lucyan Rydel w Domu 
zdrojowym odczyt na budowę pomnika Mi- 
okiewicza. 

Zawitał do Krynicy » Wiednia sławetny 
adwokat wiedeński dr Wilhelm Binder, poseł 
do rady państwa. Udaje sią w sobotę do No- 
wega Sącza, gdzie złoży sprawozdanie posel- 
skie. Z powodu podeszłego wieku poseł sej- 
mowy dr Julian Dnnajewski, przy przyszłych 
wyborach, jak ońwiadczył, już kandydować 
nie będzie, a w miejsce ustępującego ma być 
wybrany posłem dr Binder. (Ładny zastę- 
pea 1) 

Liczba gokci do dziś 5607. 

Żshójczy maraz. Do „Naprzodu“ dono- 
szą z Jaroslawia; iż w dniu 4 b. m. przy- 
byl do Jarosławia arcyksiążę Fryderyk i na- 
zajutrz odbył przegląd wojsk, Wymaraz wojsk 
do wsi Koniaczów, gdzie odbył się przegląd, 
rozpoczął Bię rano o 4, powrót zań o godz. 
11. Upał był nieznośny, termometr wakazy- 
wał 40" C. Pomimo to żołnierza mieli pełny 
rynsztunek. Nie więc dziwnego, że pułki po- 
wracały wprost zdzieniątkowanej dwukilome- 
trowa droga do Sann nałana hyla żołnierzami, 
dotkniętymi udarem słonecznym, Ponieważ 
jednak w pochodzie nie brał ndziału ani je- 
den z lekarzy pułkowych, więc jedynie po- 
moc ludności okolicznej zapobiegła rozmiara- 
wi katastrofy. Zasłabli w ciągu marazn pul- 
kownik 89 pp, oficer, kadet i przeszło 50 
kołnierzy, z tych ostatnich 4 zmarło w szpi- 
talu, 


w ea 


18) KOLOMAN MIKSZATH 


Gzarodziejski parasol. 


Powiańd z węgierskiego, 


Andzia rozgniewała się i zatrzasnęła 
drzwi za sobą z taką mocą, że dzwonek 
jeszcze w kwadrans później dzwonił. 

Naturalnie chciała mieć kolczyki. Czyż 
ta*Pan Bóg nie stworzył jej uszów tak 
jak uszy pań chodzących w aksamitach? 
1] pewnego dnia dowiedziała się. że prze- 
kłucie uszu nie sprawia więcej bólu jakby 
pchła ugryzła. 

Tak jest, życzyła sobie kolczyków i nie- 
cierpliwie czekała, rychła li Paweł Grego 
rics pocznie znowu żartować... To można 
zresztą przyśpieszyć. Każda córa Ewy ma 
na to sposoby. Ubierała się pięknie i czy- 
sto, wplałała krasne wstążki jedwabne 
w swe jasne warkocze, koszulę przywdziała 
z najcieńszego płótna, zrzuciła ahcisty, 
zakrywający formy gorset i chadziła w 
luźnej bufiastej koszuli, nęcącej oczy męż- 
czyzn, bo znać było nawet falo wanie łona. 

Paweł Gregorics mógł jako szpieg być 
kiedyś bardzu chytrym i przebiegłym wa- 
bec całej armii rosyjskiej i austryackiej, 
lecz każda dziewczyna, chaćby nawet byla 
zwyczajną służącą hen, z zapadlej Detwy, 
jest sto razy cehytrzejszą'od! Gregoricsa. 


W najbliższą niedzielę przyszła do kościoła 
ze złotemi kolczykami w uszach, tak, że 
wśród dziewcząt, które ją między sobą 
nazywały grenadyerem, zaczęły się szep- 
ty i chichoty: 

— Grenadyerowi ktoś na rąbsk nasłą- 
il! 
H Jakoż po kilku tygodniach całe miasto 
opowiadało sobie na ucho straszną histo- 
ryę, że Paweł Gregorics ma z nią stosu- 
nek. 

— Stary koziol liże sól kuchenną ! 

Ludzie opowiadali sobie różne komicz 
ne sceny, że za boki się trzymano od 
śmiechu. Bracia Gregoricsa prym wiedli 
w rozgłaszaniu awantury, którą upiększali 
coraz to nowemi dodatkami. „Gregorics 
i służąca! Ktożby się był czegoś podob- 
nego spodziewał! "To coś niesłychanego !* 

Obcy wzruszali ramionami (takie rzeczy 
byly już słyszane!) i uspakajali rodzinę: 
„To niema znaczenia. To zupelnie natu- 
ralne. Paweł Gregorics nigdy nie postę- 
powal należycie, a dla was jest tak lepiej, 
bo przynajmniej nie ożeni się i wielki 
majątek wam przypadnie“. 

Wiele w tych historyach było prawdy, 
a wiele zmyślenia, tego stwierdzić nie po- 
dobna. Z biegiem czasu plotki przycichły 
i ożyły dopiero na nowo, gdy ci, którzy 
uzyskali wstęp do ponurego, zawsze zam- 
kniętego domu Gregaricsa, ujrzeli w pod- 


worcu małego chlopca, bawiącego się na 
trawniku z pasącym się tam barankiem. 

Czyj to był chłopiec? Go tu porabiał P 
Skąd się wziął w domu Gregoriesa P— Kto 
przez dziurkę ad klucza zamkniętej bramy 
domu zajrzał do środka, mógł niekiedy 
także ujrzeć Gregoricsa, opasanego ezer- 
wanym pasem, do którego obu boków 
przywiązane były sznurki niby lejce. Te 
sznurki trzymał chłopiec w jednej rączce, 
a w drugiej miał bacik i krzyczał : 

— Wio, koniku! 

A stary osioł galopował w zaprzęgu, tań- 
czył, skakał, a nawet niekiedy wydobywał 
z siebie głosy, mające udawać rżenie ru- 
maka. 

Odtąd stał się jeszcze większym odlud: 
kiem; rzadko tylka można było ujrzać 
go przechodzącego przez rynek, w starem 
znoszonem ubraniu, do jakiego przywykł 
zczasów swej służby szpiegowskiej, z czer - 
wonym parasolem pod pachą, który zaw- 
sze, zimą i latem, w deszcz i pogodę, nie 
opuszczał go, którego, gdy był gdzie w 
odwiedzinach, nigdy nie zostawiał w sieni 
lecz zabierał z sobą do pokoju i nie 
wypuszczał ani na chwilę z ręki. Zdarzyło 
się, że mówiono mu: 
Odstaw przecie 


parasol, 
szku. 


wuja- 


(Oiąg dalszy nastąpi). 


Pobcwchy damskie i dziecinne jt miels STEFAN PORĘBSKI i Ska 


ręrawiozki jedwalm, niciane i skór kowe, 


ag- ul. Grodzka Nr. 2. 


Co słychać 


w mieście? Dnia 9 sierpnia 
KALENDARZ. 


Dziś we środę Romana i Juliana m. — Jn- 
tro we czwartek Wawrzyńca Ar. i Panli m. 
— Pojutrze w piątek Tyburcego Zuzanny i 
Filomeny. 

Środa. 

Operetka koowska w parku krakowskim : 
Dziś na hen ofisa Andrzeja Lelewioza 
„Dziewczyna z fiołkami* operetka w 3 akt. 
Józefa Hellmesbergera. 

Teatr powszechny „Wieczór secesyjny * 
na banefia Edwarda Qzermańskiego reżysera 
teatru. 


Kamisya inwestycyjna miejska odbędzie 
posiedzenie dziś we środę o godz, 5-tej po 
połndnin. 

Benefis p. Klcińskiago, ulubionego arty 
sty teatru powazechnego. odbył się w ponie- 
działek, na który dano znany wođewil „Pa 
dróż pa Warszawie*. Publiczności z powodu 
gwałtownego deszczu zebrało się nie wiele, 
niemniej przyjmowano benefisanta owacyjnie, 
wręczono mu bukiety i zasypano kwiatami, 
P. Kivińeki, występujący w roli Grojseszyka, 
był pizyjęciem publiczności bardzo rozrze- 
wniony. Przedstawienie było bardzo udatne; 
wymienić należy z pań: Niwińską, Sieniaw- 
ską, Chrapczyńską, Kalinowską i Galińską ; 
z panów: Mylła, Ozermańskirgo, Zawadzkie- 
go, Kalinowskiego, Rotińskiego i Fligle. 

Dyrekcya wyższej szkoły przemysłowej 
w Krakowie zwraca uwagę abituryantów 
którzy odbyli kura specyalny 65 miesięczny 
dla budowli wodnych, że pewna ilość posad 
do zajęcia jest przy ekapozyturze Dyrekcyi 
budowy dróg wodnych (ul. Basztowa 18) 
dokąd wnieść należy udokumentowane po 
dania. 

Dyrekcya c.k. Szkoły zawodowej prze- 
mysłu drzewnego w Zakopanem ogłasza, 
że wpiay odbędą się 25, 80 i AL sierpnia br. 

Warnnki przyjęcia następujące: 

1) ukończony 13 rok Życia; 

2) ukończona szkoła ludowa; 


Zwierzeta. 

Obiad się kończył, 

Takie kawalerskie obiady wyprawiał co 
miesiąc dymisyonowany pułkownik K. Prze- 
kroczył już pięćdziesiątkę, ale zachował da- 
skanały apetyt, wyborne zdrowie, ruchli- 
wość i humor, jakiemi odznaczają się za- 
zwyczaj ludzie, którzy spędzili połowę ły- 
cia w dalekich, obfitujących w niebezpie- 
czeństwa krajach, w ciagłych ćwiczeniach 
fizycznych. Ludzie tacy zachowują zwykle 
długo zdrowy pogląd na rzeczy, zamiło- 
wanie do przygód, do towarzystwa kobiet 
i cerę, przypominającą dobrze wypaloną 
fajkę piankową. 

W obiedzie uczestniczyły dwie damy, 
bardzo przyjemne, lecz należące raczej do 
do męskiego, nie zaś kobiecego towarzy- 
stma. 

Panna Matylda przerywała własnem cia- 
łem papierowe kola w cyrku; panna Ade- 
lina cienkiemi drewnianemi pałeczkami wy- 
grywała na butelkach i kieliszkach naj- 
modniejsze walce i potpourri z oper, 

Kawę i likiery padano w niewielkim. 
lecz zbytkownie urządzonym saloniku. Pal- 
kownik, jakby chcąc sobie wynagrodzić za 
życie obozowe w kraju niespokojnym, ota- 
czał się teraz komfortem i wygodami. 

I panowie i panie paliły. 

Panna Matylda, szczupła, nizka blondyn- 
— Z a e 


PIECZĘCIE 


KAUCZUKOWE i METALOWE 
do de farby I laku _ | daku 


83) pisemne zezwolenie rodziców, lub ieh 
zastępców ; 

4) własne utrzymanie. 

W braku funduszów na utrzymanie należy 
aig starać o stypendyunm w tym wydziale 
rady powiatowej, do którego się przynależy. 
Przy wpisie trzeba przedłożyć metrykę nro- 
dzenia, ostatnia świadectwo szkolne, oraz 
uiścić wpisowe w kwocie 2 koron. 

Qdezwa pomocników handlowych. Ko- 
mitet chrześcijańskiej młodzieży handlowej 
amołujae walne zgromadzenie w sprawia skró- 
cenia godzin pracy w niedzielę 13 sierpnia 
o godz. ,11 w lokalu Stow. przy ul. Wol- 
skiej 14. Za komitet ściślejazy: J. Bramer, 
A, Gaweł. Z, Ślimakowski, J, Wantowski, K 
Jarosz, W, Stolarski, Li Woliński. 

Sprawa „Harmonii*. Jak się dowiaduje- 
my, jest rzeczą prawie pewną, iż orkiestra 

„Barmoniić grywać będzie w teatrze miej- 
akim. 

Równocześnie jeden z przyjaciół „Harmo- 
nii“ (któż zresztą nim nie jest?) informuje 
nas, że pesymistyczne poglądy na materyal- 
ną mytuacyę „Harmonii* wcale nie są uza- 
sadnione. Przeciwnie, jeśli się weźmie w ra- 
chunhę: 1) zwiększoną liczbę członków i wkła- 
dek, zastum większe dochody, 2) zapewnioną 
większą subwencyg miejską, 3) dochód z pro- 
dukcyi u Drobnera i u Dobrzyńskiej, 4) do 
chód z koncertów, festynu i balu „Harmo 
nii“ eto. — to dojdzie się do przekonania, 
że „Harmonia“ daje już dzisiaj gwarancyę, 
że rozchody pokryte zostaną dochodami. 

"Także nieuzagadnionem jest twierdzenie, 
jakoby prezes Tow. dotychczas zmuszony 
był pokrywać deficyt; zresztą deficyt się do- 
tychczua nie okazal, 

Prawdopodobnie w tym roku, jako w roku 
przełomu i reorganizacyi, wymagającym wiel- 
kich wkładów (biblioteka nut np. została naj- 
fatalniej zdekompletowana przy zmianie dy- 
rektora i obecny zarząd mnai dopiero 
stworzyć bibliotekę muzykaliów), „Harmonia“ 
będzie musiała zaciągnąć pożyczkę, ala na 
to ma fundusz żelazny. Wobec Bympatyi, 
jaką publiczność darzy nową dzielną orkie- 
strę, jest nadzieja, że ofiarność na jej cela 
nie osłabnie, zaczem nie zbraknie finansowej 
podatawy bytu. 

W razie otrzymania teatru orkiestra „Har- 


ka, o ładnej, nieco wyzywającej, choć zmę- 
czonej twarzy artystki cyrkowej, palila 
cienkiego papierosa, leżąc na wspaniałej 
skórze tygrysa. Zwierz spoglądał sztuczne- 
mi, lecz nielitościwie złami, wpijającemi 
się oczami. 

— Wcale przystojny pan! — rzekła o 
tygrysie. 

i przypomniała historyę przyjaciółki 
swej Heleny, pogromczyni zwierząt, której 
ulubieniec jej, lew zwany „Michel*, odgryzł 
nareszcie głowę. 

— Czy mężczyźni inaczej postępują z 
kobietami? — zapytała, wpadając w me- 
lancholijną zadumę, niezbyt licującą z jej 
powietrzym zawodem. 

— 0 tak, mężczyźni lo tygrysy! — za- 
wołała panna Adelina, 
Całe towarzystwo 

chem, 

— Jakież pobudki skłoniły owego „Mi- 
chela“ do takiego postąpienia z przyjaciół 
ką pani? — pytał pułkownik. — W ka- 
żdym razie chyba nie to samo nezucie, 
jakie popycha mężczyznę da zabicia ko- 
hiety? 

Panna Matylda patrzała przed siebie 2a- 
dumana. 

— Sądzę jednak, że coś podobnego... — 
rzekła po chwili — To się stało w moich 
oczach. Pracowaliśmy w jednej trupie i 


wybuchnęlo śmie- 


| żyliśmy bardzo, bardzo blisko, 


monii“ powiększy swoje kadry i będzie miala 
drugi komplet, złożony z mnzyków, angażo- 
wanych w razie potrzeby. 

Sprawa Wawelu. Na skutek atarań dele- 
gata Wydziału krajowego radcy Wereszczyń- 
skiego, dyrekcya policyi natanowiła na Wa- 
welu stała nocne pogotowie policyjne, zło- 
żone z agenta i żołnierza policyjnego, którzy 
wspólnie ze atrażą wojskową i stróżami noc- 
nymi będą strzedz opróźnionej części Waweln. 

Prócz tego prezydyum miasta ustanowiło 
ua Wawelu pogotowie pożarne, które wa 
dnie będzie się składało z dwóch strażaków, 
a w mocy z czterech pud koinendą nadpum- 
piera. Zarządzenia te są wystarczające. 

Podkop przy ul. Lubicz by? wieczorem 
w poniedziałek, z powodu burzy znowu za- 
lany. Przed kilku dniami pisaliśmy już, że 
2 powodu wadliwej budowy kanałów bywa 
podkop kolejowy często zalawany, i komu- 
nikacya czasem kilka godzin przerwana. Bu- 
downictwo miejskie powinno koniecznie prze- 
robić kansły w podšopie i zapobiec słusz- 
nym garkaniom publiczności. 

Przy tej sposobności, polecamy uwadze 
magistratu ul. Bosacką, która przy lada więk- 
szym deszcza bywa zalewana i na środku 
ulicy tworzą się bagno kilkumetrowej dtu- 
gości, Trzebaby zbudować w tej ulicy kanał, 
aby woda miała ujście i nie zabagniała uli- 
cy, gdyż nie jest to wcale hygieniczne, a 
dla mieszkańców tej ulicy miłe. 

Okradziony w daomu noclegawym. — 
W przejeździe do Ameryki, zatrzymał się na 
kilka dni w Krakowie, Józef Knkiełka, lat 
27, handlarz mięsa z Królestwa Polskiego 
i zanocował w domu noclegowym Weindlinga 
przy nlicy Lubicz, Tutaj w nocy z 6 na 6 
sierpnia b. r. skradziono mu z pod poduszki 
pugilarea z kwotą 70 robii w złocie i parg 
srebrnych spinek. Kukielka powiadomił o kra- 
dzieży polcyę, a podejrzenie awe zwrócił 
przew 1l5:ato letniemu, Janowi Biły'emu, 
który spał w tym samym pokoju, Agent po- 
licyjny, p. Rechowicz, wyśledził i przyare. 
sztował Biły'ego, a przy rewizyi znalazł 


przy nim 28 koron gotowki i apinki, ekra- 
dzione właśnie Kukiełce. Biły tłomaczył się, 
że spinki te otrzymał od 14-sto letniego Bo- 
berta Kuratiewicza, Zarówno Biły, jak Kura- 
siewicz, przybyli z Królestwa Polskiego, są 


Nigdy nie widziałam zwierzęcia piękniej- 
szego od „Michela*. Zgodzicie się zapewne 
państwo, że lwy nie odznaczają się wspa- 
niałą postawą. Jest coś karykaturalnego w 
tej ulbrzymiej głowie z grzywą, osadzonej 
ha krótkim, krępym korpusie. Ale ta gło- 
wa, jej wyraz... U „Michela“ bylo więcej 
smutku i zadumy w spojrzeniu, aniżeli 
gniewu i krwiożerczości. Zapewniam pa- 
nów! Nazywaliśmy ga „lwem melancholi- 
kiem“. 

A było to tak. „Michel“ zawsze był 
smutny, zawsze patrzał obojętnie z za kra- 
ty na to stado baranów, które przychodzi- 
lo gapić się na niego za swoje kilka gra- 
szy. „Michel“ jak by ich nie widział, jakby 
nie chciał zaszczycić ich swem spojrze- 


niem, Wyższy był ad nich.. Czy nie 
prawda? 

— Filozof z pani! — odezwał się puł- 
kownik. 


— Ale — J'ai bien raison, cher colonel! 
L'animal le pluas imbecile, c'est Uhommel 
(mam słuszność, kochany pułkowniku! Naj- 
glupsze zwierzę to człowiek), 

Mężczyźni odpowiedzieli z ukłonem. 

ca Merci mademoiselle! (Dziękujemy pa- 
ni). 

EB de quoi, messieurs! (Niema za to, 
panowie). 

1 pani Matylda ciągnęła dalej: 


MONOGRAMY 


HERBY i NAPISY rzeźb one 
w zlacie, srebrze i kamieniu, 


myin ayika | dakladala Miras F. WOJTYCH, Kraków, Sukiennica 10) (ed strony kośniala WAP). Wysyłki en erawincyę sżwrutag poezia. 


bez żadnego zajęcia, nocują u Weindlinga, 
a we dnia posznkują rzekomo pracy w Kra- 
kowie. Żaden z nich nie przyznaje się do 
kradzieży, ale jeden zgaria kradzież na dru- 
giego. Prawdopodobnie kradzieży dopuścili 
się obuj, a pieniądze skradzione ukryli. Obu 
adstawiono do aresztów sądowych. 

Sprawa porucznika Gesanara Głośna ta 
sprawa o nwiedzenie dwu małoletnich sióstr, 
która w pierwazej inatancyi przyniosła oskar- 
żonemu wyrok na 4 lata więzienia, jeszcze 
nie jest skończona. Najw. trybuusł zniżył 
karę do półtora roku więzienia. Sąd wyższy 
zaś zgodził się na wznowienie postępowania, 
W taku dochodzeń prokuratora oskarżyła 
jednak obu hraci Gensnerów o namawianie 
da fałszywych zeznań. Przy rozprawia, w 
której Zygmunta Geasnera bronił dr J. Ma- 
karewioz, a Wilhelma dr Bzalay, trybunał a- 
wolnił obu od winy, 

Kradzieże kolejowe. Proces przeciw pig- 
cin konduktorom (Józef Żbik, Józef Drożdż, 
Karol Hałątek, Boledław Krasnski, Kazimierz 
Wierznehowski) odhędzia się 31 sierpnia br. 
przed trybunałem karnym, Oskarżenie wnosi 
prokurator dr Obtułowiez, przewodniczący 
trybnnałn r. Raczyński, Obroną dzielą aig 
adwokaci: dr H, Seinfeld (Żbik, Drożdż, Ha- 
łatek), dr Gertler (Krasuski), dr Schorr (K. 
Wierzuchowski), 

Bezpiaczaństwo w Nowej Wsi Narodo 
waj. Mieszkańcy tego przedmieścia krakow- 
akiego skarzą się bardzo na panujące w 
gminie fatalne atosunki bezpłeczeństwa pu- 
blicznego. Wieczorami zbierają się na ulicach 
bandy włóc ęgów i napastują Bogu duch wi 
nych mieszkańców i przechodniów. Hałasy 
trwają bez przerwy przez oała wieczory i 
i noce. Ofisrą tych napaści padają nietylko 
kobiety, zwłaszoza młode, ale i mężczyźni, 
nawet wojskowi. Żandarma nigdy nie widać. 
Wszelka zaś samobrons na nie się tu nie 
przyda, ponieważ napadnicy grasują całemi 
bandami. Mieszkańcy znoszą to wszystko do 
czaan cierpliwie, ale gdy cierpliwość się wy- 
czerpie, to może nadejść ostateczna rozprawa. 
Zwłaszcza wielce są do niej skłonni, żołnie: 
rze, których jedynie władze powstrzymują 
od odwetu krwawego. Bądzimy przeto, ża 
2utrąd gminy i wreszcie atarostwo zajmą się 
rozpatrzeniem stanu rzeczy we wsi powyż- 


— Nieraz zapytywałam Helen: 
czujesz trwogę, wchodząc do klatki? 

Kręciła głową przecząco. 

— Nigdy. Wiem, że to święto dla „Mi- 
chela*, gdy ja do niego wchodzę. Kiedy 
byl maleńki, zasypiał u mnie na kolanach. 
Odczuwam jaki on szczęśliwy, gdy siadam 
na niego, biorą w ręce jego głowę, ciągnę 
7a wąsy, otwieram paszczę, „Michels nie 
zna prawie szpieruty. Gdy zdarzało się, że 
go uderzyłam, nie odpowiadał gniewem. 
Cierpiał, że by? winien, że nie mógł mię 
zadowolić. Spojrzeniem błagał o przeba- 
baczenie. 

Nie miał nikogo hlizkiega, prócz mnie. 
Był bardzo mały, gdy zdechła jego matka, 
lwica. Odtąd zawsze z nim byłam. Wy- 
rósł w klatce; nie znał nigdy, co swoba- 
da, co pustynia, nie śnił o palmach, ło- 
wach, zdobyczy... A mnie się zdaje, że tą- 
kie sny miewają inne zwierzęta, schwyta- 
ne na wolności. Czyśty słyszała kiedy, jak 
wzdychają, jęczą i bredzą zwierzęta w 
klatkach? 

Ta Helena zawsze była marzycielką ! 

Najlepszym numerem w jej repertoarze 
byt taniee — „serpeniine*« — w klatce. 
Ale, powiedzcie sami, moi państwo, czy 
takie widowiska nie mogło czarować Mi- 
chela ? 

Piękna kobieta w tęczy barw szat po- 


szej i zdecydują się przedsięwziąć rychłe 
środki zapobiegawcze. 


Z CARATU. 


Telegramy „Nowin*. 


Parodya konstytucyi. 


Projekt Bułygina został przez cara ak- 
ceptowany i ma zostać (podobno już 12 
b. m.?PP) ogłoszony. Jest to parodya kon- 
stytucyi, farsa w stylu rosyjskiej biuro 
kracyi. Projekt Bułygina nie gwarantuje 
ani swobody słowa, prasy i zgromadzeń, 
ani wolności osobistej, ani nie znosi „a- 
dministracyjnega porządku“. A biurokra- 
cya chce tą farsą ludowi usta zamknąć! 

"Trzeba jednak pamiętać, że dzieło kon- 
słytucyi mia łatwo przychodzi do skutku. 
To co się w Rosyi dzieje to dopiero po- 
czątek reform. 

Petershurg. Jak słychać, car po ogło- 
szenin ukazu konstytucyjnego zamianuje 
zaraz kanclerza państwa. Według jednej 
wersyi ma nim zostać ks. Światopełk Mir- 
ski, według innej — Szypow. 

Patarshurg. Wybory do „dumy* odbę 
dą się we wrześniu, a w styczniu zbierze 
się „duma* na obrady. Na razie w braku 
odpowiedniego gmachu, obrady odbywać 
się będą w jednym z pałaców cesarskich, 

Moskwa. Panuje tu wielkie naprężenie 
wobec zbliżającego się dnia 12 b. m. Wie- 
le osób, mających wyjechać na odpoczy- 
nek letni, pozostało w Moskwie, aby być 
świadkami uroczystości: W dniu ogłosze- 
nia konstyłucyi gpodziewana jest wielka 
manifestacya patryotyczna, 


W sprawie kongresu ziamców. 

Moskwa. Zamiar sądowego ścigania u- 
czestników ostatniego kongresu ziemstw 
został jak się zdaje, zaniechany. Przybył 
tu senator Postawskij, któremu polecono 
zbadanie kwestyi kongresu. Chodzi on 
często z ks, Trubeckim, gołowinem i in- 
nymi członkami biura kongresu. Jak sły- 
chać w kolach rządowych istnieje podej 


wiewnych, z białemi ramionami, rozpu- 
szczonymi warkaczami ? Czy nie mogła się 
wydawać zwierzęciu czemś nadnatural- 
nem? 

Wiele razy wchodziłam z Heleną do kla- 
tki Michela. W jej obecności nie groziło 
to żadnem niebezpieczeństwem. Głaskałam 
Michela, bralam go za grzywę. Oa w mil- 
czeniu, nie patrząc na mnie, pozwalał się 
dotykać. Byłam przyjaciółką Heleny, a on 
rozumiał, że jestem przyjaciółką legalną, 
spokojną. 

Ale, jak tylko Helena „caczęła" z Erne- 
stem Zoppim, pimnastykiem Włochem, Mi- 
chel zmienil się nie do poznania. Lew jak- 
by wszystko widział, wszystkiego się da- 
myślał, Gdy Zoppi przechodził obok kla- 
tki, zatrzymywał się, wołał lwa po imie- 
niu, lew wzdrygał się, marszczył brwi i 
patrzał nań niezwyklym swoim wzrokiem 
zimnym, spokojnym. Nia, lew pożerał czło- 
wieka oczami. 

Zoppi to zauważył. 

— Michel mnie nienawidzi — rzekł raz 
do Heleny. — Co by było, gdybym wszedł 
z tobą do klatki? 

Spojrzała na niego, na Michela i żawo- 
lala z przerażeniem w głosie; 

— Niech cię Bóg broni! 

Owego ostatniego wieczora Helena mó- 
wiła do mnie. 


Lekcyi tańców udzieli Karo 


I Kowalski: 


rzenie, że umiarkowani członkowie ziemstw 
po osłalnim kongresie połączyli się z ra- 
dykałami. 

Petersburg. Bułygin wdrożył sledzwo, 
czy zjazd ziemców w Moskwie należy 
kwalifikować jako zbrodnię stanu. Se- 
nat wydał opinię przeciwną. Przyszły 
kongres ziemców odbędzie się już w naj- 
bliższej przyszłości. 


Ruch rewolucyjny. 

Paryż. „Matin“ donosi z Petersburga, 
że w Rydze i Rostowie nad Donem wy- 
buchły rozruchy uliczne. Rewolucyoniści 
wywieszają czerwone i czarne sztandary. 

Pełershurg. Z Noworosyjska na kolei 
władykaukaskiej donoszą, że strejkujący 
robolnicy chcieli gwałtem przeszkodzić od- 
jazdowi pociągu, a odpędziwszy 'straż ko- 
zacką kamieniami, zaczęli wyrywać szyny. 
Skoro nadeszła piechota, tłum przybrał 
groźną wobec niej postawę. 

Wojsko dało trzy salwy w gęsto zbity 
tłum, poczem strejkujący rozbiegli się, ści- 
gani przez kozaków. Padło 68 zabitych, 
między nimi cztery kobiety i dwoje dzieci, 
oraz 8% rannych, Podczas pościgu kozacy 
schwytali wiele osób i aresztowali. 


Demonstracyg w Finlandyl. 

Helsingfors. Wczoraj popołudniu zebra- 
ło się na placu senatorskim 20.000 robo- 
tników i inteligencyi celem urządzenia 
wspólnej demonstracyi przeciw wprowa- 
dzeniu sądów wojennych na politycznych 
przestępców. Z sześciu mównie wygłasza- 
no mowy w języku szwedzkim i finlan- 
dzkim, zwrócone przeciw justyfikacyi ro- 
botnika Prokopa, który zabil pulkowniką 
łaadarmeryi w Wyborgu, przeciw zastę- 
pey gubernatora Reinhotowi, przeciw po- 
licmajstrowi Androssowi i komisarzowi 
policyi Pawluckiemu. Zgromadzenie wyra- 
ziło Żądanie o natychmiastowe uwięzienie 
Androssowa i Pawluckiego, którzy przy 
współudziale gubernatora Reinbota 24 sty: 
cznia wywałali rozruchy i zażądało na- 
lychmiastowego usunięcia rosyjskiej żan- 
darmeryi z Finlandyi, oraz usunięcia w 
swoim czasie zaprowadzonej dyktatary, 
oraz cenzury i przywrócenie dawnej wol- 
ności prasy. Wreszcie, ponieważ obecny 


— Czy wiesz, że z Michelem jest co- 
raz gorzej? On nielylka Zopprega, ale i 
mnie nienawidzi | 

— Powinnaś mieć się na ostrożności — 
odpowiedziałam jej — nie pokazuj mu się 
na oczy razem z Zoppim, 

Roześmiała się. 

— Ba, mam się chować, jak przed od- 
prawionym zazdrosnym kochankiem ? 

Potem dodała: 

— W ostatecznym razie — mam to... 
— pokazała mi rewolwer. — Ale nie wiem, 
czy będę mogła podnieść rękę na niego... 
Przywiązałam się do niego, jak do czła- 
wieka. 

1 rzeczywiście, nie zdążyła tego zrobić, 
czy może nie mogła się zdecydować... 

Wieczorem weszła do klatki, Było świę- 
to, cyrk był przepelniony publicznością... 

Publiczność powitała ją, jak zwykle, bu- 
rzą oklasków. Lubiono ją za jej odwagę, 
urodę, zręczność. 

Stałam w przejściu, prowadzącem z za 
kulis na arenę. Zoppi stał obok mnie. 

Michel leżał, z głową opartą na łapach 
głęboka zadumany. 

Jak tylko Helena zbliżyła się do kraly, 
lew drgnął, podniósł się i jakoś niespo- 
kojnie, zaledwie poruszając ogonem, obszedł 
klatkę w koła i przyczaił się w kącie. 

Zdawało mi się, że Helena przez królką 
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sejm fimlandzki okazał się bezsilnym i za 
słabym, zażądano zwołania nadzwyczajne- 
go sejmu, któryby miał obradować nad 
zaprowadzeniem powszechnego prawa wy 
horczegu, jedynie gwarantującego obywa- 
telom ich prawa. Policya zezwoliła de- 
monstraniom na spokojne rozejście się, po 
zebraniu tych żądań w jedną rezolucyę. 


W Królestwie Polskiem. 


Aresztowania przywódońw „Bundu“, 

„Czas* donosi z Wa szawy, że w so- 
hatę wieczorem, w jednym z domów przy 
ulicy Grzybowskiej, aresztowano kilku głó- 
wnych przywódców „Bundu*. Ujęcie lo 
jest w związku z aresztowaniem w No- 
womińsku, gdzie w żeszłym tygodniu od 
był się wiec socyalisiów. Aresztowani w 
Nowomińsku uczestnicy wiecu, wydali 
prawdopodobnie swych przywódców. Fakt 
ten wywoła prawdopodobnie dość znaczne 
osłabienie akeyi agitacyjnej tego związku 
rewolucyjnego. Nie należy jednakże przy- 
puszczać, że organizacya zostanie złamana. 

Wyrok śmierci. 

Warszawa. „Local Anzeiger” donosi, że 
w Siedlcach oficer żandarmeryi Michałow- 
skij został na ulicy Warszawskiej przez 
nieznane indywiduum rzucony na ziemię 
i wystrzałami z rewolweru zabity. Spra- 
wea zamachu uszedł, Przypuszczają, że na 
Michałowskim wykonano wyrok Polskiej 
Partyi Socyalistycznej. 

Akcya rewolucyjna. 

Warszawa. Na liniach kolejowych roz- 
rzucono proklamacye, wzywające do ogól 
nego bezrobocia. Jako termin wybuchu 
strejku podają odezwy dzień 12 bm. 


Rokowania pokojowe. 


Historyczne dni w Portamouth. 
Rorvoczęcie rokowań pokojowych adło- 
żone zostało na śradą. Najprzód delegaci 
przedlożą sobie nawzajem swoje pełno- 
mocnictwa. Weryfikacya pełnomocnictw 
może już dać powód do zwłoki w roko- 
waniach, bo Japończycy chcą tylko wtedy 


chwilę wahała się otworzyć zasuwę, Przez 
krótką, małą chwilkę. Ja, jak się zdarza 
przed burzą, uczułam niepokój, ból w ser- 
cu. Zdawało się, że i publiczność przeczu- 
wała katastrofę. 

Spojrzałam na Zoppiego. I on zbladł... 
Chciałam zawołać... Helena nie wchodź. 
Nie zawołałam... 

Dał się słyszeć szczęk żelaza. Helena 
śmiałym ruchem otworzyła zasuwę i we- 
szła do klatki. 

Przeszło może minulę, może dwie, nie 
więcej. Michel stał jeszcze w kącie nieru- 
chomy, przyczajony, nie patrząc na nią. 

Nagle śród głębokiej ciszy, jaka zapano- 
wała w cyrku, oało się słyszeć wyraźne, 
ciche, z głębi piersi idące mrnczenie i zgrzyt 
zębów... 

Helena szła ku lwu... 

Jej głos rozkazujący rozległ się po ca- 
łym cyrku: 

— Tais! toil Tais toil (Cicho, epokoj- 
nie !) 

Między lwem a Heleną było nie więcej 
jak trzy stopy odległości. Mogłaby jeszcze 


„odwrócić się, wyskoczyć, lub strzelić. 


Nagle Michel począł czołgać się cicho, 
powoli... aż znalazł się u jej stóp, z gło 
wą tuż przy ziemi... l odrazu cały cyrk 
przeczuł katastrofę... Nikt nie drgnął — 
wszyscy dech zaparli... 


traktować z Wittem, jeżeli tenże ma pel- 
ne upoważnienie do zawarcia pokoju. 

Portamouth. Witle przybył tu wczoraj 
z Bostonu. 

Portamouth. Bar. Rosen it delegaci 
japońscy przybyli lu wczoraj. Wszys 
cy delegaci zamieszkali w hotelu Want 
worl i pojechali przedpołudniem łodziami 
do arsenalu marynarki, gdzie powitał ich 
kontradmirał Mead ze sztabem. Dana 
strzały, marynarze oddali wojskowa ho- 
nory. Delegatom wskazana pokoje w do- 
mu marynarki, Kontradmirał Mead otrzy- 
mał najściślejsze wskazówki celem prze- 
strzegania tajemnicy obrad. Następnie de 
legaci udali się 2 powrotem do hotelu. 

Partamouth. Witte oświadczył w in- 
terwiewie, że obecnie więcej niż kie 
dykolwiek jest przejęty życzeniem, uczy- 
nić wszystko, co tylko w jego mocy leży, 
aby doprowadzić do pokoju Ale wszystka 
załeży od tego, jakie Japończycy postawią 
warunki. Niczego nie poniechamy, aby 
osięgnąć cel. W razie rozbicia się roko- 
wań świat osądzi, na kogo za to spadnie 
odpowiedzialność. 


Różne telegramy, 


Głos Papieża, 


Dawna tradycya będą utrzymane. 

Rzym. „Osservatore Romano" ogłasza 
pismo Ojca św. do kierowników katoli- 
ckiej akeyi socyalnej we Włoszech. Wy- 
raża w niem ubolewanie, że jego poprze- 
dnią encyklikę w sprawie zniesienia „Nan 
expedit“ fałszywie interpretowano. Opinia 
publiczna została w błąd wprawadzoną, 
gdyż słowom Papieża podsunięta wręcz 
przeciwne znaczenie. Przez pozwolenie w 
specyalnych wypadkach na branie udziału 
w życiu publicznem, ani nie zniósł peł- 
nych sławy tradycyi przeszłości, ani mie 
zrzekł się praw Kościoła i żądań stolicy 
apostolskiej. Ojciec św. wyrała radość z 
powodu, że katolicy stosują się do jego 
rad w sprawie organizacyi socyalnej akeyi 
i uapomina, aby nad tem dziełem dalej 
pracowali. 


Reforma wyborcza na Węgrzech. 

Budapeszt. „Magyar Szó* donosi na 
podstawie informacyi z kompetentnega źró- 
dła, że król zgodził się, aby rząd przedło- 
żył sejmowi projekt ustawy wyborczej o- 
party na powszechnem głosowaniu. 

„Magyar Hirlap* twierdzi z całą stana- 
wczością, że jeżeli sejm uchwali zaprowa- 
dzenie powszechnego, tajnego głosowania 
wyhorczego, Korona nie nie będzie miała 
przeciw temu. 


Bomba w Budapaszcia. 

Budapeszt „Pester Lloyd* donosi, że w 
sobotę w nocy wrzucono bombę do fa- 
bryki żelaza „Danubius*, bomba jednak 
nie eksplodawała w samej fabryce, gdyż 
inaczej cały gmach fabryczny byłby uległ 
zaiszczeniu. Wskutek detonacyi wyleciały 
wszystkie szyby. 

Wczoraj w nocy wrzucono znowu bom- 
bę do fabryki skór „Braci Mautnerów*, 
Dotąd brak wszelkich śladów sprawców. 


Ogromna hójka. 

Budapeszt. W Terlau na Węgrzech przy- 
szło do wiolkiej bójki między rumuńskimi 
a węgierskimi żołnierzami, Rumuńskim 
żalnierzom przyszli na pomoc chłopi. Sil- 
ny patrol wojskowy dał salwę, od której 
padło kilkunastu ludzi. 


Morderstwo w muzeum. 

Praga. Morderca stróża muzealnega za- 
stal rozpoznany jaka ukończony słuchacz 
filozofii 1 suplent Franciszek Sandner, który 
od pewnego czasu był bez posady. Mimo 
to nie znajdował się on w nędzy, gdyż 
teść mu pomagal. 


lenerał o armii francuskiej. 

Paryż. „Eclair“ drukuje list jen. Lang- 
lois, w którym tenże protestuje przeciw 
artykułom dziennikarskim, wyrażającym 
zdanie, że twierdza Toul w kilka godzin 
a Paryż w kilku dniach po wypowiedze- 
niu wojny mogą wpaść w ręce niemieckie. 
Mimo ta uznaje jenerał, że polityka do- 
nosów, brak zaufania do kierownictwa i 
brak najwyższego kierownictwa, niedosta- 
teczne wykształcenie korpusu sztabu jene- 
ralnego, przestarzała konna artylerya, są 
pożałowania godne i ubalewa, że mini- 


I znów odezwał się głos Heleny. 

— Tais! toil Tais toi Michel! 

Włożyła rękę do kieszeni po rewolwer... 
Lecz straszny, kosmaty łeb od jej nóg po- 
dniósł się ku jej twarzy. Z krzykiem prze- 
raźliwym i rykiem lew i kobieta sklęhiły 
się w jedno. 

Nad zeszpeconem ciałem siedział Michel 
i nie szarpiąc go, patrzał strasznemi, krwią 
zalanemi oczami.. 

Zabito go natychmiast. 

— No, ten pan — odezwał się po 
chwili milczenia pułkownik, wskazując na 
skórę tygrysa — nie był romantykiem i 
melancholikiem, jak ów Michel. Zupełnie 
inaczej był wychowany. Ale i jego histo- 
rya jest dość ciekawa. Posłuchajcie, pań- 
stwo. 

Było to w K. przed dwudziestu laty. 

Pewnego razu da oddziału przybiegł wy- 
straszony, zadyszany młody żołnierz, T. 
Prał on w rzeczce żolnierską swą bieli- 
znę i spojrzał w bok, w trzcinę, jakby go 
coś tam ciągnęło. Spojrzał i skamieniał. 
Z trzciny patrzała nań para okrągłych, ba- 
dawczych, przyciągających ku sobie, bez- 
litosnych oczu... Coś żółtego, nieruchome- 
ga leżało za temi oczami, zlewającego się 
z piaskiem i trzciną. Był to tygrys... Czy 
któremu z was, panowie, zdarzyła się wi- 


dzieć zbliska wzrok zwierza drapieżnego 
takiego, jak lew, albo tygrys? 

Jest coś szczególnego, przerażającego i 
pociągającego zarazem we wzroku takiej 
żywej, jak my istoty, zupełnie nam obcej, 
niezrozumiałej dla nas i nienawidzącej w 
nas obcą naturę. 

T. po raz pierwszy w życiu widział ta- 
kiego „pana*. To też literalnie skamie- 
niał, bielizna popłynęła z wadą. 

alnierz patrzy w te slraszne oczy i 
one patrzą w jego oczy. Odległość paz 
nimi — najwyżej dwadzieścia sążni. Żoł- 
nierzowi, Bóg wie, jak długą wydała się 
ła minuta, podczas której przenikał go 
wzrok tygrysa. Co robić? Uciec? Tygrys 
dogoni go dwoma skokami. Stać — tak 
samo. T. kilka razy, jak uroczony, to od- 
wracal oczy, to znów patrzał na tygrysa, 

"Tygrys ciągle spoglądał przenikająco, 
bezlitośnie, ale nie poruszał się wcale. — 
Leżał na piasku, zalany rannem, lecz już 
palącem słońcem, widocznie syty, leniwy 
i tylka z lenistwa oszczędzający bliskiej 
zdobyczy. 

Wreszcie żołnierz zdecydował się. Spoj- 
rzał ostatni raz w oczy lygrysowi i począł 
cofać się wolno, a potem uciekać, nie 0- 
glądając się. Odległość od rzeczki do ko- 
szar, bardzo mała, wydała mu się olbrzy= 
mig. 


Bajmilsza pamiątka z Krakowa. Ozdoba salonu. (tekst J Żuławskiego i J. Trepki, 50 ezarnych ilustracyj, 3 kolorowa "Tondosa 
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strowie nie zarządzili wobee tego żadnych 
środków zaradczych. 


Agitacya mucedońska. 

Zofia. Organ Zonczewistów „Reformi“ 
publikuje proklamacyę londyńskiego kami- 
tetu bałkańskiego, przesłanego także da 
komitetów macedońskich w Atenach i Bel- 
gradzie. Proklamacya wzywa wszystkie 
grupy macedońskie do porzucenia wresz- 
cie walk religijnych i rasowych, które tyl- 
ka w dal usuwają wyswobodzenie Mace- 
donii i pozbawiają sympatyj Europy dzie- 
ło wyswabodzenia, a przygotowują tylka 
drogę okupacyi. Apel wzywa wszystkie na- 
rodowości da połączenia się dla wspólnej 
pracy dla wyswobodzenia i reform. 


Wizyta eskadry francuskie] w Anglii. 

Portamouth. Wczoraj przybyła tu eska- 
dra, złożona z 18 tu okrętów wojennych. 
Przyjęto ją bardzo owacyjnie. Wieczór 
król Edward wydał w Cowes na cześć o- 
ficerów francuskich obiad, w którym wzię- 
la także udział królowa i członkowie ro- 
dziny królewskiej. Król wzniósł toast, w 
którym wspomniał o gorącem przyjęciu, 
jakiego doznała flola angielska w Brest 
1 wyraził nadzieję, że wizyta eskadry fran- 
cuskiej wzmocni przyjażń międ.y obu pań- 
stwami, a serdeczne porozumienie między 
oboma mocarstwami będzie podporą po- 
koju i istniejące dobie stosunki jeszcze 
się wzmocnią. Zakończył  wzniesienien: 
zdrowia prezydenta Loubeta i toastem na 
cześć floty francuskiej. 

Francuski ambasador, Cambon, w od- 
powiedzi podniósł, że porozumienie i ser- 
deczne stosunki między oboma krajami 
są przeważnie zaslugą króla Edwarda. — 
Następnie przemawiał jeszcze francuski 
admiral Caillard, który wskazał na to, że 
wzajemne odwiedziny przyczyniają się do 
zacieśnienia węzłów, lączących oba na 
rody. 

Paryż. Prasa francuska omawia wizytę 
floty francuskiej w Anglii i podnosi poko 
jowy jej charakter. 


CGasarz Wilnalm w Poznaniu. 
Poznań. Cesarz Wilhelm dziś rano tu 
przybył i udał się samochodem na plac 


Katastrofa kolejowa. 

Spremberg. (Prusy) Pociąg. pospieszny, 
który stąd odszedł o 5'40 pa pol., zde- 
rzył się w odległości 20 minut od stacyi 
z pociągiem, jadącym z Goerlitz. Obie lo- 
komotywy zdruzgotane. Dwa wagony po- 
ciągu berlińskiego zupełnie w siebie wje- 
chały. Wszyscy podróżni albo ciężko ran- 
ni, lub zabici. Do 10 wiecz. wydobyto 7 
zwłok, ale liczba ich dojdzie zapewne do 
20-slu. 

Spremharg. Podczas zderzenia wykoleiły 
się i uległy zdruzgotaniu obie lokomotywy, 
4 wozy pakunkowe i 5 osobowych. Zgi- 
nęło 15 do 20- osób, 6 jest ciężko ran- 
nych. 

Przeniesienia starostów. 

Lwów. „Gazeta lwowska* ogłasza: Mi- 
nister spraw wewnętrznych przeniósł sta- 
rostów: Karola Fettera z Myślenie do Gry- 
bowa, Bronisława Waydowicza z Grybowa 
do Nowego Targu, Józefa Rudzkiego z N. 
"Targu do Chrzanowa i Edwarda Czerma- 
ka z Chrzanowa do Myślenie, oraz poru- 
czył kierownictwo starostwa horodeńskiego 
słarsz. komisarzowi pow. Adolfowi Puni- 
ckiemu. 


Mianowania i przeniesienia. 

Lwów. „Gazeta lwowska* donosi: W o- 
kręgu krakowskiej dyrekcyi kolei państw, 
zamianowani zostali: Asystent Kazimierz 
Żegestowski w Podgórzu-Płaszowie naczel- 
nikiem urzędu stacyjnego w Bierzanowie 
i adjunkt Wincenty Mucha naczelnik u: 
rzędu słacyjnego w Bierzanowie naczelni- 
kiem urzędu stacyjnego w Zatorze. 

Dalej przeniesieni zostali: Oficyał Julian 
Rybczyński; nacz. urz. stacyj, w Zatorze 
do dyrekcyi w Krakowie, koncepista kolej 
dr Leopold Star4ewski z dyrekcyi w Kra- 
kowie do ministerstwa kolejowego we Wie- 
dniu, asystent Marcin Guschbauer z Je- 
dlic du Zwardonia, oraz kanceliści Karol 
Severin z Jasła da Dębicy i Onufry Kuczna 
z Nowego Sącza do Rzeszowa, asystent 
Leon Solecki z Stanisławo do oddz. VII. 
dyr. w Krakowie i adjunkci Leon Czer- 
nicki z Jedle i Władysław Boguński z 
urzędu ruchu w Krakowie, do oddz. VI. 
dyrekcyi w Krakowie. 


ćwiczeń wojskowych. 
a 


Kazałem natychmiast wziąć ludzi na o- 
chotnika i T. za przewodnika. Nie licząc 
mnie, dwunastu ludzi z bronią palną i 
sieczną wyruszyło nad rzeczkę, 

Pomima wczesnego dość rana, upał był 
nieznośny. Cała okolica, sucha, pusta, z 
żóltym piaskiem, żółtą, jakby przedwcze- 
śnie zwiędłą trawą i trzciną, zlewała się 
z niebem, równie pustem, palącem, jasno- 
błękitnem. 

W takiej ta atmosferze muszą się lę- 
gnąć stworzenia krwi laknące, o suchych 
pazurąach, rozpalonym, szorstkim języku, 
albo pełznjące, pstre, z jadem w ukrytem 
żądle. 

"l. prowadził nas. Tego człowieka, który 
przed chwilą zmysły tracił ze strachu, te- 
raz opanował nastrój dziwny, gorączkowy, 
gorączkowe pragnienie zguby zwierza, przed 
którem stehórzył. Jeszcze i teraz od czasu 
do czasu wracał nań strach poprzedni i 
wtedy, jak wszyscy tchórze, udawał śmia- 
łego, chowając się za innych. 

"lygrys me mu nie zrobił, oszczędził go, 
lecz żołnierz namiętnie pragnął śmierci 
jego. $ 

— Zaraz już... zaraz... — szeptał — ko- 
szulę przez niego straciłem i kalesony — 
dadał z nienawiścią, 

Nagle zawołał : 

— Stójcie | 

Przed oczami mieliśmy ciągle ten sam 


W uiug 


Wiedeń. Bar. Gautsch powrócił dziś 2 
Iseblu. 


Różne wiadomości. 


Bunt w wojsku rosyjskiam. Z Loblina 
zamieszczają piama niemieckie telegram na- 
atępujący via Petershurg: Komendant bryga- 
dy tutejszej, generał Remiez zjawił sią one- 
gdaj przed frontem zmobilizowanego obecnia 
1 pulku piechoty i zakomunikował, że 14 
korpus, do którego należy 71 p. p, prze 
znaczony został do wymarszu do Mandżuryi, 
że nie może jędnak sam towarzyszyć korpu- 
sowi. Odezwały się z nzeregów glosy: „Łaj- 
daku, tchórzu*, 

Na to zbliżył się generał z rewolwerem w 
ręku do szeregn najbliższej kompanii i za- 
wołał do kaprala: Powiedz mi natychmiast, 
kto z twoich ludzi się odezwał”. 

Kapral odpowiedział: „Z naszej kompanii 
nikt się nia odezwał". 

„Łżesz* odpowiedział generał i zastrzelił 
kaprala. Nie poprzestawszy jednak na tem, 
strzelił jeszcze po raz drugi da zwłok — 
w roztamiętnienin jednak chybił i trafił ka- 
pitana kompanii, który natychmiamt ducha 
wyrionął, Żołnierza rozwściekleni rencili się 
na generala i w kilka minat rozszarpali ga 
na kawałki, Pułkownicy 71 i 72 pp. spro- 
wadzili kozaków, gdy ci jednak zuatakować 
chcieli piechotę, przyjęto ich eaiwą. 130 ko- 
zaków zginęło, Komendant 71 pp. postrze- 
lony został przez awoich ludzi i musieli go 
oficerowie odwieść do domu. Na drugi dzień 
przybył z Lublina szef dywieyi generał Smyr- 
mow, który pa długich korowodach i proś- 
bach, zdołał od zbuntowanych żołnierzy wy- 
dostać rozsearpane zwłoki generała Remi- 
Ga, 


— — wama 
NADESŁANE. 
(Za dział ten Redakcya nia odpowiada). 


Pokój obszerny 
parterowy 
do wynajęcia przy ul. Zacisze 7. 
Wiadomość u stróża. 


widok: żółte kamienie, żółty piasek i o- 
ślepiający blask słańca. 

To też oślepieni tem słońcem i jaskra- 
wą żóltością pustyni nie mogliśmy mie od- 
różnić. 

— Gdzie? Gdzie? — szeptaliśmiy cicho, 
gorączkowo, objęci także żądzą krwi I nie- 
nawiścią. U 

Ale i T. nic nie widział. 

— Czyżby już uciekl?... 
głowę opuścił i śpi... 

Nagle drgnął. 

— Jest... 0, 0... jest — szeptał głosem 
stlumionym namiętaem pragnieniem, aby- 
śmy i my zobaczyli i zabili, Sam schował 
się za strzelców. 

Wpatrywaliśmy się uporczywie. Wtem 
błysnęło coś i jakby wpiło się w nas... 
Dwa nieruchome, świecące punkty... 

— Jest... jest — szeptał wciąż T., wy- 
suwając się z poza towarzyszów i wska- 
zując palcem na to coś, świecące dwoma 
strasznemi punktami. 

— Strzełajcie | Strzelajcie | — szeptał T., 
wychylając się z paza nas i wciąż wska- 
zując palcem. 

Lecz zanim ktokolwiek zdążył spuścić 
kurek, stało się coś strasznego. 

Coá żółtego błysnęła się, mignęła w po- 
wietrzu, przekręciło i, mijając strzelców, 
skoczyła na T. 

Coá żółtego, 


Nie, pewnie 


zwinnego, 2 wygiętym 


krwiożerczo grzbietem, wijącym się ogo- 
nem i białemi ząbami. 

Oddział zachwiał się w bok, lecz w tej 
samej chwili stojący tuż przy mnie kapral 
wystrzelil w samo serce zwiarza. 

Wyprężony w przedśmiertnej agonii gib- 
kim grzbietem, nie porzucając ofiary, lecz 
bezsilnie opuściwszy łeb i łapy, tygrys 
zdychał na ciele leżącego pod nim żałnie- 
rza. Uderzeniem kordelasem w serce, w 
tę samą ranę, zakończył krótkie konanie, 


W lazarecie T. odzyskał przytomność., 


Lekarz uznał rany za dość lekkie. po- 
wierzchowne. 

— Poznał mnie, poznał — powtarzał, 
leżąc na tapczanie szpitalnym. 

Lecz z nadejściem wieczoru goraczka 
wzmogła się. Ranny począł bredzić, rzu= 
cać się w malignie straszliwej. 

— Zdejmceie go 1... Weźcie go | — krzy- 
czał dzikim głosem. 

"Trzeciego dnia umarl. Doktor, po do- 
kładnem obejrzeniu tygrysa, stwierdzil za- 
każenie jadem trupim. 

Tygrysy często noszą jad ten pod pa- 
zurami. 

— Prawda, że nie zbyt przyjemne wapa- 
mnienie łączy się z tą skórą tygrysią? — 
zakończył pułkownik. 

— Bardzo jednak przyjemnie i ciepła 
leżeć ną niej! — zauważyła panna Ma- 
tylda. 


Kea, abonent „Nowin“ otrzymuje cenne premium 
Kw za pel raku złoży prenumeratę z góry, otrzyma senzacyjna powieść W.G. Wellsa z 1d Ilistratyzal „Gdy Śpiący się zbudzi” 
Şie m rek naży prawumaruię, otrzyma kanyłataie wsnanisla Album Wawelu 3 iłesirawyami kolerowani Tesi | lzliakią 


BĘ Ogłoszenia. — Za treść ogłoszeń redakcya nie odpowiada. $R _ 


| Magazyn MEBLI | 
| i Zakład JE 
TAPICERSKO - DEKORACYJNY | 


| w Krakowie ul. Floryańska 36 


I-sze piętro, 


pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 

biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego 

rodzaju, pokrycia meblowe, materace, po- l | 
duszki, kołdry, portyery, firanki i t. p. | U | 


posiada na składzie: kompletne urządzenia U 


Podejmuje się urządzeń pojedyńczych pokoi i kompletnych mie- 

szkań, tapetowania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania 

mebli oraz wszelkich innych robót w zakres tego zawodu wcho- 
dzących. 


| TPNMINNESZFONN"MIEWENT 
TCC Fak FO CFE | 


Za nadesłanism przekazem kwoty | Drobne ogłoszenia PALARNIA KAWY 


2 Kor. 40 hal. na 4 halerzy za sława 


NL minimum 50 halerzy. porwań, poleca częściowo = 
Folągarnia Katol, Dra Włady. Miłkowskiego 


ETERESKB="I CZYN” 
PADIA KGW „| portosnio 
w Krakawia 6, św. lana (Hotel Saski). 


myóorowa gatunki 
===; wysyła odwtaluą poczią franco ==" 


Glniln 2 kapitałem przynaj- 
WSpólnika oj "ron ono ai 
ara E REA Ramy palone) 
Najchętniej pożadanym inżynier. 
Włużony kapitał hędzie zupełnie 
KOKA ac A A najnowszym 
że zyski, Bliższe) wiadomości tyl- I najlepazym spo- 
ko osobistej udziela się w agen- Ą e sobem zapomocą 


eyi Si. Mikałaklago Kraków, Flo- myk 
syańska 1, 8 — codziennie ad 9 p ( orącogo powistrza 
da 10 rana, 4 zyiocoi U 


KA ee KRAKÓW po cenach ` 
Uszeiwych age we uien ikyu GREGG 


w Bodgtni EN M. JAWORNICKI. 


Faj hrs] LR Pierwsza FABRYKA LAKIERÓW 
aa naia meisi. emba L. BARANOWSKI 


śtebrzone i ze srehra czystego, 


orar ozdobne przedmioty pa po- r 
darki i wyroby kościelne polena w Krakowie, Wolska Nr. 22, 


A AE AEE wyrabia TAKIERY bursztynowe do podłóg w 6 

M. Jakubowski odeioniath, brunoliny, sekatywy, lakiery kopalowe 

a akome Sukiennice DASZ damarowa, laki r czarny do żelaza, emalia biała, 
a IE c 


od sirony Ratusza. Cenniki wysyła na żądanie, 
Ceny fatryczna, 108 Jej a 


Najmniejsza książeczkę do modlitwy 
Książeczka miniaturowa przez ( 0. $. B. Tow. Jez. 


Sfrzekliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórke, wyborowa 
itešģ odznaczają to wyd: two, jedyna w swoim rodzaju prze- 
xnaczana dla iniolegenepi. Jaż sama iębzia jest pui w pa 


wach thylkawych od K, 5'50 aż do 1'50 — Porta Ai 
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik pa Krakawie. 
Oena 20 hal. a9 


KKKKATRAKNKK XKKKKKIĘ 
Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny 5 
I PRZEZ TRYEST, 


Jazda przez Mryest do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Pilroej Amarykl 


w wykwintnie urządzonych 


pierwszorzędnych parowcach Do nabycia w havdlach: Reim | Ska, Lenerta, 


Szarskiago | Syna, Drobnera i Kreisiara. 59 


Zjednoczone, nustryackie akcyjne Towarz. $$| Antoni Jarosz 
pracawnia | skład kapeluszy, Kra- 
ków, Slawkawaka 11 (obok Grand 
Hotel :) w podworau, poleca wialki 
wybór kapeluszy na każdą porę ro- 
ku. Przyjmuje wszelkie repericye 
kapeluszy męskich, damakich i 
dziecięcych, do odnawiania, pra- 
sowania i przerabiania na naj- 


Zeglugi parowej -w Tryeście 


„lustro Americana 


Jako jedyne auatryackie Towarzystwo żegla- 
łne, które na mocy rozporządzenia ministeryal- 


| nego z 40. kwietnia 1904 1. 21908 npoważnione 


modniejsze fasony, słomkawe j 
filcowe do prania i farbawania, 
cylindry prasuja na poczekaniu, 
p Fonante dokład: 

ceny ni 


Tomasz Książczykiewicz 


krawiec cywilny i wojskowy 


zostało do tworzenia ajeneyj i zastępatw, untanowiło 

Joneralng Kjencyę dia Galioyi 1 Bukowiny 
È upowažnilo ją do zorganizowania poszczególnych Mjenoyj. 

Zadaniem tej organizacył Jest: oprzeć swa dzialalnośń 

na rzetelnej podatawia, adhranib wychadźoów ad wszel- 

klego wyzyska I akl mó rooh wychadźnów a lle ra" 
24 źności, przez austrynoki part TRYEST. 

Towarzystwa i tegoż ajanol mają czuweń nań ‘am, 


łaty ELE płaaii tylka oznaczana rzez Zaraąd 
deny jazdy | otrzymywal! możliwie najlepszy wikt 
| utrzymanie. 


szybkie, 


Pensyonał „UKRAINA“ 


ullos Karmelicka L- 40, IL p. 
pokoje umubluwane s całądzien 
mum utrzymaniem dla Gośc sta 
łych i przejesdnych. — Tamte 
maczue | zdrowe, w 
miasto 10 
y umlarkowane. 


w Krakowie 
Wiślna 3. 


Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzadaž 

kart akratawych załatwiają w lenaralnaj Ajan- 

cyl Goldlusł i Ska w Krakowie ul. Lubicz |. 7. oraz 

w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach, Nad- 

brzezin, Śzozakowej, — oraz: Główna Agancya % 
wa Lwowie, Błonie 2 | prawiicynnalne ajencye, 


RKKKKKKKIKEKKKKKA RR | 


Skała Kmity: 


Za 5 zł. 


kamplętnę urzadzeaja dzwonka g- 
lektrycznego z gwarancyą oraz 
urządzam kompletną osy 
telafonów w miejscui na prowincy! 


M. Pułezyński 6. Gdrtner 


Kraków, ul. św. oi A L 18 


Kaki x ywzeteseseseię se se30 iest NIET TĘ 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


ze eee w || SZCZEPANA ŁOJKA 


doskonała czysto w Krakowie, ul. Szpitalna 28 


achiomaly czna (obok Hotelu Pollera) 
podwójna lor 
netka z 6 obje: 
klami „Zeus“ doj 
wycieczok w góry. 


posiada na składzie kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych, sy- 
pialnych i salonów, oraz sofy 

PA a mazalio zodzaja, pokryc me. 
i rzemykami 19kor. Dowodnie do blowe, materace, portyery, firanki 
alarczył wojskowości i prywatnym) m it p. 129 
10.000 szluk. 


Wszechświałowa prawdziwa pa. 
tentowana amerykańska maszynka] =— 
do strzyżenia włosów a przyborami 7 | 


kieronkowy Przyjme na mieszkanie 


88 godzin idący , 
U 2 STUDENTÓW 
j SystemRaskazf 
i dła8-ch rodzajówatrzyżenia. Nie-| Patent" wraz z 
zbędna w każdym domu n'etylko] pięknym lai- vraa O 
dla oszczędności, ale dla hygieny | coazkiem 24.195 IEM, 
Cena przystępna dla każdego K 6] trzysztuki 5'50, OPIEKA RODZICIELSKA, 
md h. najlepsza K T:—, Dla brody) sześć aztuk złr. (It =, do nabycia] FORTEPIAN W DOMU. 
K 60 b.— Nożyce dla konii psw S RIAS 
arat do samodzielnego a 
lenia się z ochronnym przyrzą.| Ignacy Cypres, Kraków, Floryańska49 
dem 4 £,—Wysyła za pobraniem Canik isma 4 
jedyny skład 
N. Ruzdkakin, Wien Di, Linkten- 
Korszpod. polska, 


r najprzyjemniejsza i uroczo po- 
Skała Kmity! lożona dolina między skałami i 
lasem w pobliżu Krakowa === 


Skala Kmity! Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 mi- 


nut i kosztuje 30 hal. — z Mydlnik 


1. piechotą przez pola 30 minut drogi, 
Skała Kmity! lub też zawsze oczekującymi furman- 
kami. Powrót a godz. 9 wieczorem. 


Skal u it: Restauracya na miejscu obficie za0- 
u a niil J! patrzona w doskonałe przekąski wła- 
= amego wyrobu, świeże mleko słodkie 

Skala Kmity! i kwaśne, herbata, wódki i piwo. 
Ceny umiarkowane Zon 

Z powstaniem 116 


Skala Kmity! Wład. Bogacki, rstaratn 
Dosprzedania ; tekina pruła 


Wiadomość w administr. „Nowin“ od 2—65 popol, 
Wydawca Luoyna Szczepańska 


Bliższych wiadomości znsięg 
można pray ulicy Stach 
s 


Drukiem* Józefa Fischera w Krako 


